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Rocznik XIV,

O głoszen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaitowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1  kor. za 100 egzemplarzy dla m iej

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i  bezimiennych listów  nie uwzględnia.

K r a k ó w ,  p i ą t e k  1 4  kwietnia 1906,

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7J/2 rano. a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1. Maja!
G a l g o t z y .

Znane to w Galicyi nazwisko. Od dziesią
tka lat rozlegało się ono na szpaltach dzien
ników, w salach sądów karnych, na zgroma
dzeniach ludowych i w debatach parlamen
tarnych, a zawsze podnosił się przeciwko 
niemu protest gorący reprezentantów klasy 
robotniczej, którzy wypowiedzieli walkę sy
stemowi komendanta X korpusu i twierdzy 
przemyskiej.

Antoni Ga l go t zy ,  jako potentat wojsko
wy, wdał się w szaloną walkę z klasą robo
tniczą i z socyalną demokracyą, a ponieważ 
w walce tej spotykał przeszkody w prasie 
innych także stronnictw, ponieważ przywo
ływane przezeń sądy i urzędy nie mogły na 
jego rozkaz opuszczać gruntu prawnego i 
stwarzać wyjątkowych praw dla socyalistów, 
więc Galgotzy, unoszony temperamentem po
łudniowego madziara, powoli poróżnił się z 
„całym światem"...

Utworzono na jego rozkaz formalne sp i 
sy b o j k o t o w a n y c h  kawiarń, restauracyj, 
sklepów i pracowni rzemieślniczych, gdzie 
tylko odważano się prenumerować „Naprzód" ; 
dziesiątki procesów w Przemyślu, Lwowie i 
Krakowie wytaczano setkom ludzi z powo
dn Galgotzego; setki konfiskat spadały na 
prasę naszą za każdą krytykę jego działal
ności!

A  naprzeciw potężnego „generała-zbrojmi- 
strza" stał jak opoka młodziutki urzędnik 
przemyskiej Kasy chorych, towarzysz nasz 
W i t o l d  Reg er. Dla stojących zdała walka 
zacięta Galgotzego z Regerem zdawała się 
z góry przegraną dla młodego agitatora, wle
czonego z jednego procesu na drugi, zamy
kanego co chwila w więzieniu, a wreszcie 
wziętego do wojska, gdzie miał służyć pod 
fralgotzym... Ale bart ducha Regera i soli
darność organizacyi robotniczej wytrzymały 
te wszystkie ataki i wnet z atakującego 
musiał Galgotzy b r o n i ć  s i ę  przez ministra 
wojny i obrony krajowej w parlamencie.

Opinia publiczna całego państwa była po 
stronie socyalistów i tylko dzięki starej me
todzie nieustępowania przed opozycyą, za
wdzięcza Galgotzy ostatnie dwa lata swego 
urzędowania. Dzisiaj ustępuje ten „przyszły 
wódz" w „przyszłej wojnie" — jak go szu
mnie serwiliści nazywali — na pensyę, cho
ciaż jeszcze niedawno przebąkiwano o tem, 
że ma zaawansować na inspektora piechoty...

Ustępuje, a wraz z nim powinna na za
wsze ustąpić dzikość żołnierska, uważająca 
ludność kraju naszego za jakąś hordę pod
bitą, powinna zniknąć buta wobec sądów i 
urzędów, nie słuchających ślepo rozkazów 
pana „generała-zbrojmistrza" i ustać powin
ny osławione bojkoty wojskowe, nigdzie in
dziej nieznane.

Życie Galgotzego w jego ostatnich czasach 
powinno być wymowną przestrogą dla jego 
następcy.

W O J N A .
Siły dwóch flot.

F l o t a  r o s y j s k a  sk ład a  się  z  okrętów  bo
jow ych  (pancern ik i, krążow nik i), z  okrętów  w y 
w iadow czych  (torpedow ce i  kontrtorpedow ee) i  
okrętów  pom ocniczych (w ęglow ych  i z  ży w n o ścią ), 
które  sta n o w ią  n iejako  m agazyny floty. P a n cer 
n ik ów  m a flota 4: „K niaź S aw arow " , „O reł", 
„Borodino" i  „A leksan der I I I " ; tw orzą one g łó  
w n e jądro floty i  —  o ile  podczas d ługiej po 
dróży n ie  zo sta ły  uszkodzone —  m ają s iln e  opan  
cerzen ie  i uzbrojen ie. K ażd y  z  tych  kolosów  ma 
n a  pok ładzie 4 d zia ła  3 0 ł /a-ceKtrym 6trowe, 12 
d zia ł 15 ctm ., 20 dzia ł 71/j ctm. i  22 m niej
szych  dzia ł i  kartaczow n ic. Z ałoga w y n o si po 
820 ludzi. D a lsze  3 pancerniki: „O słab iła" , „Na- 
w aryn" i „S isso j W e lik ij" , m ają po 4 działa  
25 cen tym etrow e, 11 dzia ł 15 ctm . i po 20 kilka  
dzia ł m n ie jszeg o  kalibru. Z ałoga ich  w y n o si po 
700 do 750 ludzi. S łabą stroną  tych  pancerni 
ków  je s t  ich  Btarość, n ierów na chyżość, różne  
uzbrojen ie  i n ie  m ogą wy trzym ać k o n k u ren cji 
n a w et z krążow nikam i japońsk im i. T e  pancern ik i 
stan ow ią  g łó w n ą  siłę  floty, a oprócz teg o  ma 
R o żd iestw ień sk i je szcze  12 krążow ników , z  któ  
ryeh ty lk o  „A urora", „O leg", „Izum rud" i  „Żem- 
czuk" m ają w artość  bojow ą; iu n e  są  p rzestarza łe  
i  są  raczej zaw adą, an iże li poparciem  floty . T or
pedow ców  m a flota rosy jsk a  około 2 0 , a le  zdaje  
s ię  w szy stk ie  w sk u tek  d ługiej podróży uszko

dzone. O kręty pom ocnicze są  to kupione i  w y 
dzierżaw ion e od kom panii ham bursko am erykań
sk iej okręty  przew ozow e, oraz sta tk i tak  zw anej  
ro sy jsk iej floty ochotn iczej. W  b itw ie  n ie  odgry
w ają one n atu raln ie  żadnej roli, ow szem  —  po
trzebując ochrony —  odciągają  p ew n ą część  s ił  
bojow ych.

F l o t a  j a p o ń s k a  m a 4  w ie lk ie  pancerniki: 
„M ikasa", „A sabi" , „F uji"  i „Szikszim a" , dalej 
8  krążow ników  I  k la sy  (m iędzy n im i kupione na  
początku w ojn y  „Nishir." i „K assu ga" ), dalej. 
1 4  krążow ników  I I  k la sy , 3 7  torpedow ców  i  l i 
czne k sn en ierk i. T a k  pan cern ik i jak  i  krążow nik i 
I  k la sy  m ają lep sze  uzbrojenie i  s iln ie jsze  opan
cerzen ie  od rosy jsk ich  okrętów  bojow ych, llezn iej-  
ss:ą i  lep iej w yćw iczon ą  za łogę , k tóra już cd roku  
n ab y ła  praktyk i w ojenn ej; dalej n ie  potrzebuje  
flota japoń sk a  obciążać s ię  w ęgiow cam i, m ając  
sw oją  podstaw ę operacyjną pod bokiem ; w reszc ie  
n ie  m ożna pom inąć k la sy fik a c ji w odzów : T ego, 
K am im ura, U rin  od roku sz li od zw y c ię stw a  do 
zw y cię stw a , podczas gd y  adm irałow ie rosy jscy  
dotychczas w a lczy li ty lko  — z rybakam i huilsk im i.

^ r z e g f ą d  p o l i t y c z n y ,
Sprawy parlamentarnie. Postępowanie prze

wodniczącego komisyi prasowej, znanego hr. 
Antoniego Wodzickiego, każe się dorozumie- 
wać, że nie bardzo rządowi — bo przecież 
Wodzicki nie działa przeciw inteneyom rzą
du — spieszy się z szumnie zapowiedzianą 
reformą prasy. Zwołując posiedzenie komisyi 
na poniedziałek rano, jest on z góry prze
konanym, że kompletu nie będzie, gdyż po
słowie dopiero w ciągu poniedziałku się zjeż
dżają i odrazu wpadają w wir debaty ogól
nej w parlamencie. Radzimy p. hrabiemu, 
aby posiedzenia naznaczał raczej na wieczór, 
o ile jego „czynności" w Jokej-klubie na to 
mu pozwolą.

Poza kulisami toczą się układy o urucho
mienie sejmu czeskiego. Wiadomo, że Niemcy 
uniemożliwiali obrady w sejmie rzekomo ja
ko odwet za obstrukcyę czeską w parlamen
cie; obecnie ta przeszkoda ustała, wobec cze
go Czesi żądają zwołania sejmu i gwarancyi 
spokojnych obrad nad ważną sprawą upo
rządkowania finansów krajowych. Sprzeci
wiali się temu głównie wszechniemcy, którzy 
znaleźli nową przyczynę do niezadowolenia 
w ostatnich mianowaniach urzędników sę
dziowskich dla Czech, które rzekomo miały 
uszczuplić niemiecki stan posiadania. Po dłu
gich targach udało się wreszcie zapewnić 
dziesięciodniową sesyę, poświęconą wyłącznie 
obradom nad prowizoryum bndżetowem i nad 
przedłożeniem zapomogowem.

Komedya z wnioskiem Derschatty (zasta
nowienie się nad stosunkiem do Węgier) za
mieniła się w farsę. Zamiast — jeżeli jnż 
wniosek przyjęto i komisyę wybrano — prze
prowadzić gruntowną dyskusyę nad położe
niem i uchwalić dla rządu dyrektywy dla 
ochrony interesów austryackich, podzieliła 
się komisya na pięć snbkomitetów (dla spraw 
pragmatycznych, spraw handlowych, ruchu, 
podatków spożywczych, związku cłowego i 
handlowego, kwoty). Dziwnem jest, że kołow- 
cy, którzy wogóle sprzeciwili się wybraniu 
osobnej komisyi, skwapliwie przyjęli w niej 
miejsca i godności.

Jak owce bez pasterza, tak kołowcy nie 
mogą żyć bez ministra i dlatego choroba 
bar. Gautscha pokrzyżowała im wszystkie 
plany (jeżeli jakieś plany wogóle mieli). Spra
wa upaństwowienia kolei północnej, która 
dała kołowcom sposobność do niezliczonych 
konferencyj w przedpokojach ministeryalnycb, 
nie postąpiła ani o krok naprzód. Jeszcze sta
ry Jaworski dawał półgębkiem do zrozumie
nia, że rząd dał jakieś obowiązujące przy
rzeczenia, a tymczasem okazuje się, że rząd 
nawet nie rozpoczął rokowań z nordbanką. 
Koło polskie wietrzy nowe wybory do parla
menty w lecie 1906 i dlatego już zawczasu 
usiłuje nie robić rządowi trudności. Furda 
upaństwowienie, furda kanały — byleby rząd 
zaasekurował im mandaty i najwyżej raczył 
łaskawie przychylić się do ich starań o „u- 
krajowienie" propinacyi. Dla zamydlenia 
oczu niezadowolonym wyborcom uchwala się 
od czasu mdłe wnioski takiego polityka, jak 
Garapich, rozsyła się piorunujące komunika
ty do gazet — a cichaczem paktuje się z 
ministrem, któremu w takiej chwili natural- 

' nie trudności robić nie można. W braku o

choty do zajmowania się ważnemi sprawami 
krajowemi bierze się Koło do prania brudów 
wewnętrznych. Po Wilku i Walewskim przy
szła kolej na Szajera, dla zbadania jego spra
wek wybrało Koło komisyę. Zupełnie zbyte
cznie, gdyż piękne czyny Szajera zostały już 
sądownie skonstatowane.

Zjednoczenie socyalistów francuskich przyj
dzie wreszcie w tym miesiącu do skutku. Na 
podstawie rezolncyi międzynarodowego kon
gresu amsterdamskiego wypracowała komi
sya, wybrana przez socyalistyczne partye 
francuskie, deklaracyę wspólną, mającą słu
żyć za podstawę zlania się wszystkich socya- 
listyęznych organizacyj Francyi w jednę wiel
ką partyę. Wszystkie te organizacye na 
swoich kongresach zatwierdziły jednomyślnie 
tę deklaracyę, znaną już naszym czytelnikom. 
Wobec tego zwołany został wspólny kongres 
wszystkich socyalistyeznych organizacyj fran
cuskich celem przeprowadzenia zupełnego zla
nia się. K o n g r e s  ten odbędzie się w cza
sie świąt wielkanocnych, w dniach 23, 24 
i 25 b. m. w Paryżu w salle du Globe 
(8 Boulevard de Strassbourg). Odezwę, zwo
łującą ten kongres, podpisali sekretarze par
tyjni: za partyę socyalistyczną francuską
(janresistów) Albert Orry, za partyę socyali
styczną Francyi (zjednoczonych gedystów i 
blankistów) Ludwik Dubreilh, za robotniczą 
partyę socyalisty czno-rewolucyjną (allemani- 
stów) J. B. Lavaud, za federacye niezawisłe 
Gustaw Herve.

Kongres zjednoczenia organizacyj socyali- 
stycznycb francuskich witają z radością so
cyaliści całego świata, którzy rozumieją, że 
„w jedności siła".

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z  czwartku 13 kwietnia.

Drożyzna mięsa.
P rzed  p rzystąp ien iem  do porządku dziennego  

prof. B u j w i d  z e  w zg lęd u  na obecną drożyznę  
mięsa, In terpeluję, co słychać  ze  spraw ą z a ło że 
n ia  gm innej ja tk i m ięsa ej, oraz dom aga s ię , aby  
sprzedaży ta n ieg o  m ięsa  n a  p lacu św . D ucha n ie  
ograniczać do k ilku  godzin , jak  to je s t  d otych
czas. P rezy d en t dr L e o  odpow iada, ż e  spraw ę  
zbada i na  następ n em  posiedzeniu  przed łoży w n io 
sk i, ośw iad cza  jednak , że  to  ogran iczen ie  sp rze
daży ta n ieg o  m ięsa  zosta ło  zarządzone w  tym  
cela , by n ie  robić kon ku rencyi m -źo ik o m  (!).

0 odszkodowanie.
R adca M i e d n i a k  in terp elu je  w  sp raw ie od

m ów ienia  przez m ag istra t odszkodow ania dla m ie
szkańców  u licy  Z w ierzyn ieck iej, którym  skutk iem  
pękn ięcia  rory  w odociągow ej za la ła  w oda m ie
szkan ia  i  sk lep y; gm ina  p rzecież  ub ezp ieczy ła  
się  n a  ta k i w yp adek  w  T o w a rzy stw ie  aseknra- 
cy jn ew .

P rezy d en t dr L e o  w y ja śn ia , że  T ow arzystw o  
asek u racyjn e  daje p ew n ą ogran iczoną kw otę od
szkodow ania , a żądan ia  m ieszkańców  ul. Z w ie
rzy n ieck iej b y ły  ogrom ne, przen oszące zn aczn ie  
rzeczy w iste  szkody; w obec tego  odesłano ich  na  
drogę praw a i  ta k  s ię  sta n ie , jak  sąd orzeknie, 
nikom u się  w ięc  u ie  sta n ie  krzyw da.

T e r m in  w y lo s o w a n ia  p o ło w y  r a d y .
D r B a n d r o w s k i  dom aga się , by na następ -  

nem  p osiedzen iu  n astąp iło  w y lo so w a n ie  połow y  
rady.

D r L e o  ośw iad cza , że  zarządzi lo so w a n ie  w  
najb liższym  cza sie , w  p ierw szych  dniach m aja, 
przed rozp isan iem  w yborów . W ybory  odbędą się  
w  m aju.

D r S e i a f s l d  ua podstaw ie § 4 5  sta tu tu  do
m aga się  lo so w a n ia  n a  n ajb liższem  posiedzen iu .

D r L e o  ośw iad cza , ż e  w y ło żen ie  l is t  w edle  
sta tu tu  m a n a stą p ić  n a  6 tygodn i, s  losow an ie  
na 8  dni przed w yboram i. Sp raw a lasow ania  
m usi być przed łożona je szcze  sek cy i praw niczej 
i  radnie do in terp retacy i, c zy  razem  z ustęp ują
cym i radcam i m a być połow a, czy  oprócz nich  
ma być połow a w ylosow ana.

D r F r i i h l i n g  w yk azu je, że jasnem  je st , iż  
razem  m a u stąp ić  połow a; ty lko  praw nicy m ogą  
tu w id zieć  n ie ja sn o ść . (W eso łość).

Pisma do rady.
O dczytano szereg  pism  do rady, m ięd zy  n iem i 

następ ujące: 1) Spadkobiercy p. Ł o z i ń s k i e g o  
ze  L w o w a  zaw iadam iają  o sw ym  darze dla Mu
zeum  N arodow ego. 2 ) P rof. B u j w i d  ofiarowy- 
w uje gm in ie  bezp łatn ie  1 0  m orgów  grunta  w  
C zasław iu  pod budowę gm innego sanatoryum  dlo 
gruźliczych . (O klaski). 3 ) P ism o a r t y s t ó w - m a -

l a z a r y  w  s p r a w i e  t e a t r u  (zam ieszczone w  
naszej kron ice. P rzyp . Red.),

Budżet gminny.
N a w n iosek  p. F ed orow icza  uchw alono en bloc 

resz tę  budżetu  gm innego  na rok 1905 z  przed
staw ion ym i przez radcę m agistratu  G iG dyńsk ie
go popraw kam i, u w zg lęd n ia jącym i w szy stk ie  ż ą 
dania postaw ione przez dra G r o s s a  w  d ysk u 
sy i nad  dzia łem  „zarząd długu m iejsk ieg o " . D r. 
B a n d r o w s k i  w n iósł o pod w yższen ie  dodatku  
drożyźai& nego dla n a u czy c ie li z  2.000 na 4.000 
K , co odesłano  do sek cy i szk o ln ej.

Awanse.
N a  posiedzeniu  tajnem  zam ianow ano sek reta 

rza m agistratu  P io tra  B a n a s i a  radcą m agi
stratu , w icesek retarza  S ta n is ła w a  P o d o b i ń 
s k i e g o  sekretarzem , k on cep istę  dra R udolfa  
S i k o r s k i e g o ,  k ierow nika  biura sta ty s ty cz n e g o ,  
w icesek retarzem .

S zereg  osób przyjęto  do gm iny.
N asstąp iło  znow u posiedzen ie  ja w n e .

„Dla rannych i głodnych" i dla uczniów 
zaboru rosyjskiego.

D r P e n i k ł o  w n osi im ien iem  prezydynm  i  sek 
cyi skarbow ej o u d zie len ie  z  funduszów  gm iny  
3 0 0 0  K  n a  rzecz  P o la k ó w  —  ofiar w o jn y  ro
syjsk o  japoń sk iej, a  d la uczn iów  z  zaboru ro sy j
sk iego , k tórzy  z  pow odu zam knięcia  tam  szk ó ł  
przybędą do K rakow a, do dyspozycy i p. p rezy 
denta  1 0 0 0  K .

Poseł Daszyński: Kiedy dnia 1 lutego po
stawiłem w tej radzie wniosek o wyrażenie 
współczucia ofiarom barbarzyństwa żołdaków 
carskich i sympatyi wszystkim walczącym o 
prawa w zaborze rosyjskim, odpowiedział mi 
wówczas p. prezydent, że nie podda tego 
wniosku pod głosowanie, bo to przekracza 
kompetencyę rady miasta. Z zadowoleniem 
konstatuję dziś, że od tego czasu stosunki 
się zmieniły w kierunku rozszerzenia kom- 
petencyi rady. Rewolucya w zaborze rosyj
skim i na nas oddziałała korzystnie, rozsze
rzyła ramy naszych praw, otworzyła dostęp 
do uczuć ludzkich, do współczucia dla wal
czących i cierpiących współbraci. Rada zro
zumiała, że jej to wolno, że pomoc moralna 
i materyalna dla nich leży w naszym zakre
sie kompetencyi.

Z zadowoleniem witam to, że rada pojęła 
swój obowiązek, bodaj w skromnym zakresie, 
wobec części Polski objętej rewolucyą, ale z 
jednem z a s t r z e ż e n i e m :  aby się przez tę 
naszą uchwałę nie wydawało, jakobyśmy u- 
znawali prawor'moralne rządu rosyjskiego do 
prowadzenia tej wojny. Muszę się zastrzedz 
przeciw temu, żebyśmy byli suplementem dla 
rosyjskiego Czerwonego krzyża, rozkradane- 
go przez wielkich książąt, których opinia pu
bliczna musi karać bombami!... (Prezydent 
przerywa). Jego już przecie niema, to mu 
jnż nic nie pomoże. (Wesołość). Nie powinno 
być wątpliwości, że tę  wo j n ę  p r z e k l i n a 
my (Brawo!), że nas do niej zmuszono, że 
opieraliśmy się z całej siły temu, by nas 
wleczono do Mandżuryi! (Brawa), że chociaż 
dajemy dla rannych i głodnych, to jednak 
uważamy tę właśnie wojnę, rozpoczętą celem 
wzmocnienia potęgi caratu, za coś nam wro
giego, za urągowisko całej naszej historyi!

Ciesząc się z klęsk caratn na polach Man
dżuryi, dajemy chleb głodnym, którym on się 
należał w pierwszym rzędzie od władz rosyj
skich, które ich wysłały na pole walki, okra
dając ich, szykanując, głodząc i przez nieu
dolne kierownictwo wydając dziesiątki tysię
cy niepotrzebnie na rzeź. Nie uznając zatem 
tej wojny, wbrew rządowi rosyjskiemu, uwa
żamy za swój obowiązek leczyć rany przez 
nią polskiemu ludowi zadane.

Co do d r u g i e g o  w n i o s k u — witam go 
z radością i podkreślam, że k o n s e r w a t y 
wny  p r e z y d e n t  rady miejskiej u z n a ł  
s t r e j k  m ł od z i e ż y  w z a b o r z e  r o s y j 
skim,  uznał, że nie można tego strejku 
szkolnego potępiać tak, jak to uczyniła k o n 
s e r w a t y w n a  p r a s a  w Galicyi. Ta uchwa
ła krakowskiej rady miejskiej naprawi może 
błąd reakcyjnego fanatyzmu „Czasu", który 
rzucał się na ten strejk tak, że władze ro
syjskie na „Czas" się powoływały, naprawi 
ten błąd, graniczący ze zdradą naszych in
teresów narodowych.

Dlatego witam ten wniosek z ogromną ra
dością. Ale 1000 K jest stanowczo za ma
ło. Tej młodzieży zjedzie tu do Krakowa 
bardzo dnżo; trzeba będzie pomyśleć o sy
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stematycznej nauce dla niej. Pierwotnie 
istniał zamiar, żeby dla „głodnych i ran- 
nych“ dała rada 5 0 0 0  K, później w sekcyi 
finansowej na wniosek dra G r o s s a  podzie
lono tę sumę, aby część jej dostała strejku- 
jąca młodzież szkolna. Stawiam więc wnio
sek, aby tę sumę podnieść do pierwotnie 
proponowanej wysokości i dać dla młodzieży 
2 0 0 0  K. (Brawa).

Wkońcu konstatuję jeszcze raz, że dziś 
wolno  nam wreszcie wyrazić współczucie i 
sympatyę walce, jaka się toczy w zaborze 
rosyjskim. Uchwała nasza nie będzie „pustą 
demonstracyą“, lecz zostanie wszędzie zrozu
miana jako akt współczucia, który już da
wno miała obowiązek wykonać najstarsza 
stolica Polski!

P o przem ów ienia  prof. B u j w i d a  i  referen ta  
u c h w a l o n o  oba w n io sk i z  popraw ką posła  
D aszy ń sk ieg o  ( 3 0 0 0  K  dla „głodnych i ranDych"  
i 2 0 0 0  K  dla strejk ujących  uczniów ).

Z in iey a ty w y  radcy S u l i k o w s k i e g o  urzą
d zili radcy bezzw łoczn ie  m iędzy sobą s k ł a d k ę  
n a  strejk u jących  uczn iów  z za  kor donn, która  
p rzy n io s ła  2 8 0  K  1 0  h.

Komisya reklamacyjna.
Mimo protestu  dra F r i i h l i n g a ,  k tóry  żądał 

od łożen ia  w yboru kom isy i rek lam acyjnej aż po 
lo sow an ia , aby w y losow an i radcy w  kom isy i tej 
n ie  za sia d a li, —  za rząd ził prezyd en t w ybór k o 
m isy i rek lam acyjn ej. W y b ra n i zo sta li radcy: 
B e r i n g e r ,  dr G n ń k i e w i c z ,  prof. R o s e n -  
b l a t t ,  dr M u c z k o w k i ,  K a t y ń s k i ,  dr S t a 
n i s z e w s k i  i p oseł F e d o r o w i c z .

Debata teatralna.
R eferen t kom isy i tea tra ln ej dr S t a n i s z e w 

s k i  o św iad cza , ż e  autorem  spraw ozdania  kom i
s y i  je s t  dyr. E stre ich er; w obec tego  m ów ca w y 
ja śn ia  ty lk o  spraw y kon trak tow e. D łu g  p. K o 
tarb ińsk iego , który obecnie w y n o si 3 4 .0 0 0  K , 
m a d ostateczn e pokrycie i  n iem a obaw , aby 
gm ina pon iosła  stra tę . Co do k iernnkn a r ty sty 
cznego n ie  m ożna w nioskow ać z  jednorocznego  
sp raw ozdania , a będzie pora dać rzu t oka na  
ca łe  sze śc io lec ie  przy sp raw ie now ej dzierżaw y. 
W ie lk ą  trudność m a dzierżaw ca  tea tru  w  tem , 
że m a obow iążek  utrzym aniu  tea tru  n a  poziom ie  
tea tru  sto łeczn ego , choć K raków  n ie  j e s t  sto licą . 
A rty śc i u c iek a ją  z K rakow a do w ięk szy ch  m iast, 
gdzie  a r tystk a  m a w ięk szą  sposobność w y jść  za  
m ąż, a  a r ty sta  ożen ić  s ię ., .  (W eso ło ść ). T rzeba  
dać artystom  zab ezp ieczen ie  n a  starość; gm ina  
pow inna stw orzyć fundusz em eryta ln y . B e z  tego  
n ie  m ożna zarzucać żadnem u dzierżaw cy  teatru , 
ż e  n ie  zdobyw a lep szych  s ił aktorsk ich . Sp raw o
zdan ie  zarzuca obecnej dyrekcyi, że  stosun k i jej 
z autoram i dram atycznym i są  tego  rodzajn, iż  
n ie  m ogą scen ie  krakow sk iej zapew nić  ory g i
n a ln ych  utw orów ; referen t ośw iad cza  jednak , że  
przyczyn  tego  zatargu  n ie  w y ja śn i, bo je s t  ty l
ko jednostron n ie  poinform ow anym , a zre sz tą  to  
je s t  spraw a pryw atna. W  personala  teatra lnym  
oprócz braków w ym ienionych  w  spraw ozdaniu  
brak je szc z e  kom ika i  a r ty sty  do ról sa lonow ych . 
R ok o sta tn i by ł n a jrentow n iejszym , co św iad czy , 
że  tec.tr przecież  sp ełn ił sw e  posłannictw o.

P o se ł Daszyński: P . spraw ozdaw ca się  n ie  
w y s ili ł  n a  d z isie jsze  spraw ozdanie, chociaż cza 
su  było dość, bo na w n io sek  p. G nń kiew icza  
dość daw no uchw aliła  rada, aby spraw ozdanie  
w ydrukow ano i rozesłano  radcom . T ym czasem  
otrzym aliśm y dw a, jak  sam  p. spraw ozdaw ca  
m ów i, „ lakon iczn ie"  p isan e  spraw ozdania , i to 
p isa n e  dla w ydziału  krajow ego. N io  robię z  te 
go zarzntn  p. sp raw ozdaw cy, a le  n ie  chcia łbym , 
aby w osta tn iem  półroczu, k iedy  się  w ła śn ie  koń
czy  dzierżaw a  p a ń stw a  K otarb ińsk ich , ta k  za ła  
tw iono  spraw ę; chcę b liżej s ię  przypatrzeć tem n  
św ia tk o w i teatralnem u.

Spraw ozdaw cę w y ręczy ł sam  p. K otarb iń sk i, 
który  dziś ro zesła ł obszerne spraw ozd anie  drnko 
w an e, za  cały  6 le tn i okres sw ej dzierżaw y. 
Mam znm iar om ów ić dziś n ie ty lk o  finansow ą a le  
i  a r ty sty czn ą  stron ę  obecnego k ierow n ictw a  tea- 
trn . P raw d a , że , ja k  p isze  p. K otarb ińsk i, m iał 
on n a  celn  stw o rzen ie  „ w ie lk ieg o  repertuaru", 
a le  k ierow ał Bię tu  m otyw em , który  d rastyczn ie  
sch arak teryzow ał p. E stre ich er  w  ten  Bposób, że  
zerw a w szy  ze  w szy stk im i ży jącym i autoram i pol
sk im i, za czą ł w y sta w ia ć  sztu k i zm arłych , bo to  
i pa tryotyczn ie  w y g lą d a  i  n ie  trzeba  honora  
ry ó w  p łacić  żyw ym , „ a le  i  Łych popisów  patryo- 
tyzm n ju ż  się  przebrało". (W eso ło ść ). P ob ieżn y  
rzu t oka na repertoar przekona n a s , że  ten  m o
ty w  s ta ł s ię  z  czasem  dom inującym .

Z początku u p. K otarb iń sk iego  poryw y były  
szczere , szczery  k u lt S ło w ack iego . A le  w krótce  
n a  pom oc um arłym  w ielk im  poetom  polsk im  p rzy
szed ł ży w y : W y sta w io n o  „ W ese le"  i  pocznto  
„ lw i pazur", poznano, że  to coś w strzą sa ją ceg o  
duszą narodu w  obecnej dobie! I  zrobiono z  tem  
ta k ie  dobre d ośw iadczen ie  kasow e. A le  da lsze  
tra k tow an ie  W y sp ia ń sk ieg o  przez pp. K otarb iń  
sk ich  i zerw a n ie  z  nim  św iad czy , że  n ie  m a m o
w y  o „w ielk im  rep ertoarze" , ty lko  o zyskow nym  
repertoarze. W y sta w ia n o  jego  sz to k i coraz bar
dziej n iedb ale , daw ano coraz gorszą obsadę, n ie  
w zyw an o go n a w et do nadzorow ania prób: w o 
bec ta k iego  trak tow an ia  poeta  m iał praw o być 
rozgoryczonym . A  ro zgoryczen ie  to  w zrosło , gdy  
antorow ie m usieli, ja k  p. Ż u ław sk i, sk arżyć dy- 
rek cyę  do sądu o n a leżn e  im  ta n ty em y ! To w sz y 
stko zraz iło  w ie ln  autorów , ja k  W y sp ia ń sk ieg o , 
k tó rzy  sta li s ię  pod staw ą  repertoaru .

C harakterystycznym  dla obecnej dyrekcyi p rzy 
kład em  je s t  F redro, którego w y sta w iło  s ię  4 0  
razy . G dzież  będzie  dziś w  P o lsce  grany F r e 

dro, je ż e li  n ie  w  spokojnym  K rakow ie. M ówi się , 
ż e  K raków  m ałe m iasto , a le  w ła śn ie  w  m ałem , 
spokojnem  m ieście  m ożna dziś je szcze  grać F r e 
drę, bo w  ruch liw ej, nerw ow ej sto licy  ty p y  fr e 
drow skie bardziej są  obce. U  n as jednak  Fredrę  
g ra  się  ty lk o  w ted y , g d y  g o śc ie  przyjeżd żają  n a  
w y stęp y . I  z  ty ch  przed staw ień  fredrow skich  w y 
chodzi publiczność rozczarow ana, bo n ie  było  
tam  charakterystycznego  rysu  fredrow skiego, n ie  
było  ducha F redry . N iem ożn ość g ran ia  n nas  
F redry , k tórą zgodn ie  przyzn ają  recen zen ci te a 
tra ln i w szy stk ich  pism  k ra k o w sk ich , sm utnie  
św iad czy  o a r tystyczn em  k ierow n ictw ie  sceny .

A  jnż n iesm ak  obudziło w y sta w ien ie  „N iebo- 
sk le j kom edyi" , abso lu tn ie  n ieprzezn aczonej d la  
scen y , w p rost an tyscen iczn ej, że  s ię  ta k  w yrażę; 
to  m ajstrow an ie  nożycam i, to fratern izow an ie  p. 
K otarb iń sk iego  z  K rasiń sk im  (W eso ło ść ) by ło  w  
n a jw y ższy m  stop n iu  n iesm aczn e i  odetchnęliśm y, 
gd y  zaprzestano  w reszc ie  tego  m ajstrow an ia . 
U m arli nie m ogą się  bronić, a le  ży w i m ogą ich  
bronić i pow in n i to uczynić!

Skoro m owa o repertoarze, to g d y  w idzę tu  
profesorów  u n iw ersy te tu , chcę ich  o jednę  rzecz  
zapytać: W  spraw ozdaniu  sw ojem  p isze  p. K o
tarb ińsk i: „ D la  zw olen n ików  śm iechu gryw ano
od czasu  do czasu w e s o ł e  f a r s y  f r a n c n -  
s k i e  1 n i e m i e c k i e ,  n a jw y żej 3  lub 4  na se 
zon. C h ę t n i e  n a  t e  p r z e d s t a w i e n i a  c h o 
d z i l i  p r o f e s o r o w i e  u n i w e r s y t e t u  (H u
czn a  sa lw a  śm iechu i  d łu gotrw ała  w eso łość), aby  
odetchnąć po trudach pow ażnych . (P onow na w e 
so łość). L ek k ie  sztuk i n ie  s ta n o w iły  jednak  na- 
w « t d z ies ią te j częśc i ogólnego repertoaru". P y 
tam  o to , bo u d erzy ł m nie raz przeb ieg  w y sta 
w ien ia  jed n ej tak iej „ lekkiej"  fa rsy  p. t. „Skro
m ny K azim ierz" .

N a  prem ierze te j farsy , g d y  b y li obecni pro
fesorow ie  u n iw ersy tetu  (W eso ło ść ), ro zb iera ły  się  
a rty stk i n a  scen ie  do zupełnego  neg liżu . (W eso  
łe ś ć ) . N a  n a stęp n ych  przed staw ien iach , gd y  b y li 
już ty lk n  docenci i  a sy sten c i (H uczn a w eso łość), 
rozb iera ły  s ię  a r ty stk i już ty lko  do kaftan ik ów  
(P onow n a  huczna w eso ło ść ), ta k , że  z w ie lu  stron  
ża łow ano, że  znow u n ie  było profesorów  u n iw er 
sy te tu . (K olosa ln a  w eso ło ść ).

P . K otarb iń sk i stw ierd za  w  sw em  spraw ozda
n iu , że  „ literatu ra  francusk a  m ałe m a pow odze
n ie" . D laczego , skoro daw niej m iała  tuk ogro
m ne pow odzen ie w  krakow skim  te a tr z e?  D la  
czeg o ?  B o obecnie m y n ie  m am y żadnej aktorki 
sa lon ow o-ch arak terystyczn ej i aktora  salonow o  
ch arak terystyczn ego  drugiego, ty lko  jednego , k tó 
r y  w szystk o  m usi grać P u b liczn ość  krakow sku  
n ie  je s t  tak  og łup ia ła , ażeby sob ie dać w m ów ić, 
że  to sa lon  fran cu sk i, skoro to  n ie  je s t  żaden  
sa lon . N ic  dziw nego  że  z litera tu ry  francusk iej 
m iała  pow odzenie ty lk o  „C zerw oaa tog a " , w  k tó 
rej n iem a salonu , a  je s t  ty lk o  sąd, prokuratorya —  
typ y  łstw iejB ze  do naślad ow an ia  w  K rak ow ie. 
(W eso łość).

W y lic z m y  tych  polsk ich  autorów  dram atycz
nych , z k tórym i zerw a ł p. K otarb ińsk i. S ą  to: 
W y sp ia ń sk i, Ż uław sk i, R yd el, M icińsk i, Orkan, 
F eldm an . J e ż e li  s ię  ty ch  od liczy , to kto w ła śc i
w ie  z o sta ł ? Z osta ł ty lko  ja k iś  ta jem n iczy  J . R ., 
który hym n y pochw aln e na p. K otarb ińsk ich  
w y p isy w a ł w  „ G azecie  narodow ej" . T en  J . R , 
je s t  to ja k iś a jen t n azw isk iem  J ó z e f  J a r o s z  
R y c h t e r .  (S en sa cy a  i  w eso łość). To je s t  jed y n y  
człow iek  w  litera tu rze  (W eso ło ść ), k tóry  na  
szp a ltach  „ G azety  narodow ej" gospodarkę pp. K o
tarb ińsk ich  podtrzym uje.

P isz e  p. K otarb ińsk i, że  n a  dekoracye i  ko- 
styu m y w y d a ł 1 5 0 .0 0 0  k. Ł adna p ozycya . A le  
skąd  ona się  b ie r z e ?  Stąd , że  ton ący  b rzytw y  
się  chw yta: U dało się  m ianow ic ie  p. K otarb iń
sk iem u od jed n ego  je szcze  ty lk o  p o ety ,p o lsk iego , 
K asprow icza , w y d o sta ć  sztu k ę, d la której sp raw ił 
bog. tą  w y sta w ę . Z p rzed staw ien ia  „U czty  H e 
rodyady" w y je chał jednak  K asprow icz ogrom nie  
p rzygnęb iony , a  jego  alter ego p. T en n er  nap isa ł 
w  organie, w  ktoregr. redakcyi je s t  K asprow icz, 
s ia rczy stą  krytyk ę  wystawi* n ia  te j sztu k i na  
krakow sk iej scen ie. G dy je szc z e  i  K asprow icz  
żadnej sztu k i n ie  da, to  i  R y ch ter  n ie  pom oże  
(W eso ło ść ), cbyba znow u W y d z ia ł krajow y w y 
c ią g n ie  ja k ieg o  „M adeja Zbója" (H uczna w eso 
łość) dla ra tow an ia  narodow ej sztuk i.

D z iś  k rąży  po m ieście  protest au torów  dram a
ty czn y ch , podpisany przez pow ażne nazw isk a , 
o św iad czający , ż e  ta k ie  trak tow an ie  ich  sztu k  je 
dyn ie  ze  stan ow isk a  k asy  je s t  n iegodn e teatru  
krakow sk iego . I  n iem ożliw e je s t  ono te ż  dla ra
dy m e jsk iej, która  w yd a ła  m ilion  na zbudow a
n ie  teatru  dla narodow ej sztuk i.

M ówi p- spraw ozdaw ca, ż e  w  K rakow ie n ie  
m oże być dobry tea tr , bo K raków  je s t  m a ł’m 
m iastem . To je s t  już zap ieczętow an e: d la przy- 
jemn- śc i pp. K otarb ińsk ich  n ie  sta n ie  się  K ra
ków  w ie lk iem  m iastem . J e ż e li  p . spraw ozdaw ca  
m ów i, że  tu  n ie  m ożna za  m ąż w ych  dzić (W e so 
łość ), to  je s t  je szcze  k w esty a , czy  w ła śn ie  ty lko  
w ie lk ie  m iasto  sp rzyja  zam ążpójściu  (W eso ło ść ), 
ja k  kom u sądzone (W eso ło ść ), m ożna w y jść  za- 
m ąż i  w  Zakopanem  (W eso ło ść ).

A le  urok m a to  m iasto , m iało daw niej nrok  
dla  tłum u artystów ; chociaż było m n iejsze , j e 
dnak było a trakcyą , bo d a w n iejs i k ierow nicy  te a 
tru  n ie  tra k tow ali go z e  stan ow isk a  „szp a rk a sy 1-, 
czy  nap ych anej p ien iądzm i pończochy.

Z resztą  K raków  n ie  je s t  m ałem  m iastem : ra 
zem  z P odgórzem  m a 1 2 0 .0 0 0  m ieszk ańców , a  
l iczb a  ta  zw ięk sza  s ię  je szcze  ty sią ca m i g ośc i 
p rzejezd nych  jak  w  żadnem  innem  m ieśc ie , K ra
ków  je s t  a trak cyą  i  m a publikę tea tra ln ą . N ie  
zapoznając n iek o rzystn ych  w arunków , n ie  trzeba

im  jednak  nadaw ać ta k iego  zn a czen ia , aby m iało  
być nanane z a  obow iązujące, że  m am y m leć k iep 
sk i tea tr .

P er so n a l tea tra ln y  w  spraw ozdaniu  kom isy i 
sk ład a  się  z  4 2  osób, w  spraw ozdania  dyrekcyi
z  4 7 .  A le  ta  różn ica  j e s t  obojętna. P a n o w ie  
w iecie , że  gra  w ła śc iw ie  1 6  — 1 7  osób przez ca ły  
sezon , reszta  zaś n ie sły ch a n ie  rzadko. B rakuje  
w edle  spraw ozdania: bohatera, am anta, na iw n ej, 
sa lonow o-ch arak terystyczn ego  —  w ięc  kto w ła 
śc iw ie  j e s t?  A  brak też  i  charaktery stycano- 
kom icznego. W  m iejsce  p. P rzy b y łow icza  za a n 
gażow ano p. P o p ław sk iego  i z  te j ra ey i k&zaao 
mu grać role kom iczne, chociaż ten  a r ty sta  ma 
w ła śc iw ie  w arunki do pow ażn ych  ról dram aty  
cznych .

N atom iast je s t  m nóstw o aktorek o jednym  ty 
pie starej-ch arak terystyczn ej. T rudno, aby auto
rowi® p isa li sz tu k i d ia defektów  personalu  pp. 
K otarb ińsk ich. (W eso łość).

J e ż e li  grozi nam  je szcze  w yjazd  pp. W y so 
ck iej, M rozow skiej i J e in o w sk ie g o , to m ożem y  
sob ie w yobrazić, jak a  przyszłość  uśm iecha się  
n aszem u tea tro w i pod rządam i pp. K otarb ińsk ich .

I  stosun ki dyrekcyi z  artystam i n ie  są  tak  
św ie tn e , ja k  je  przed staw ia  spraw ozdanie p. K o
tarb iń sk iego . S tosu n k i zaku lisow e są  w praw dzie  
in n e  n iż  stosun k i przed k u lisam i... Co tam  je s t  
sz ty letem , to w  św ie tle  dziennem  m oże się  oka
zać tek turą . A le  n ie  m ożna zapoznaw ać pe
w n ych  rzeczy , k tóre w szęd z ie  są  jednakow o przy
kre. P . K otarb iń sk i je s t  w  sw em  spraw ozdaniu  
u szczęśliw io n y  z e  sw ego  stosunku z  aktoram i, 
bo, ja k  p isze: „ w  ciągu  la t  sześc iu  z a r ty stó w  
n ik t n ie  um arł". (W eso ło ść ). I  ja  c ieszę  się  
z tak  dobrych stosun ków  z a  ku lisam i (w eso łość) 
i  ży czę  artystom , b y  w  następnem  sześcio lec iu  
n ik t z  nich  n ie  um arł.

A le  zd arzały  s ię  tam  ta k ie  w ypadk i, że  arty  
sfcce, k tóra zachorow ała , p. dyrektoraw a ofiaro
w a ła  urlop bez p en sy i. D yrek tor za ś  pow iedział 
do pew nej artystk i: „n ie  dam y pan i roli, bo pa
n i s ię  n ie  k łan ia  m ojej ż o n ie" . N ig d y  ty le  skarg  
nie  było n a  stosun ki dyrekcyi z  artystam i, co 
teraz . Z resztą  w y sta rczy  p rzeczytać ar ty k u ły  p. 
K otarb iń sk iego , p isan e  w tedy , gd y  p ozbyw ał s ię  
K am iń sk iego , którem u w y licza ł, że  za  m ałe m a  
zy sk i z  jego  w ystęp ów . T ak ie  trak tow an ie  a r ty 
stów , to ujm a dla sztuk i.

Z resztą  a u torytet/p . E stre ich era  poparty pow a
g ą  dw óch tak ich  znaw ców  sztuk i, jak  pp. S ta n i
szew sk i S M nczkow ski (w ese ło śe), s tw ierd za , że  
np. do obsady dalszych  przed staw ień  „K opciu
szka" użyto  gorszych  aktorów , aby po k ilk a  ko 
ron  oszczędzić  n a  „fen " !

A ktorzy m ają nadto je szcze  za tru te  w ak acye: 
przez U /a  m iesiąca  dostają  pół ga ży , gd y  w ła 
śn ie  potrzebują w ypocząć i leczy ć  sw e  n erw y . 
To n a  przysz łość  pow inno być w ykluczone. P rzy  
pom iaam  p. prezydentow i p etycyę  aktorów  w n ie 
sion ą  w  toj spraw ie.

Zwracam- te ż  u w agę  na w n iesion e  dziś pism o  
arty stó w  m alarzy, 'dom agające s ię  n tw srzen ia  po 
sady a rty styczn ego  reżysera-dekoratora, jak  w  
inn ych  teatrach. O szczędziłoby to w ie lu  upoka
rzających przed staw ień  o rozpaczliw ych  dekora- 
cyach .

Ze stan ow isk a  fin an sow ego  cy fry  p rzed staw ia 
ją  się  nader k o rzystn ie  d la pp. K otarbińsk ich . 
T ea tr  je s t  to dziś bardzo dobry in teres. D a je  on  
dochód jak  od k ap ita łu  półm ilionow ego, chociaż  
pp. K otarb ińs y  n ie  w n ie ś li an i d z ies ią te j częśc i 
ta k iego  kap itału . P rzytaczam  to  ze  w zg lęd u  na  
w n iosek  sek cy i o darow anie pp, K otarb ińsk im  
n a leży to śc i za  a sen izacyę  h a li m aszyn.

N ie  jestem  teatrom anem , a le  mam pew ien  fa 
natyzm  dla sztuk i, m am  gorące uczucie  dla tej 
jednej z  n ie liczn y ch  scen  polsk ich , gdzie  antoro
w ie  po lscy  m ogą m ów ić do narodu. W ię c  cho
c ia ż  w iem , że  narażam  się  na napaść, bo poru
szy łem  osie  gn iazdo, jednak  w zią łem  sob ie za  
zad a n ie  om ów ić tn  obszern ie  Bprawę teatru  k ra 
kow sk iego .

B o  ty lko  t.u ją  m ożna tak  om ów ić; w  sejm ie  
daleko w ięcej m ówi się  o lw ow skim  teatrze, 
który dostaje  trzy  razy w ięk szą  su b w en cję , bo 
o krakow sk i tea tr  przestano s ię  już troszczyć.

O m awiam  t,n w ięc  tę  spraw ę, bo n ie  cbcę, by  
z m otyw ów  „kasow ych" podkopyw ano w  K rako
w ie  zam iłow an ie  do sztuk i, k tórą  tu daw niej 
traktow an o jak  w św ią ty n i, a n ie  ja k  w  budzie  
jarm arcznej!

Przemawiał następnie dr G n ń k i e w i c z ,  
który ostro krytykował obecną dyrekcję te
atru i proponował objęcie teatru przez gmi
nę w własny zarząd na próbę przez rok.

Ponieważ jednak zaraz po mowie posła 
Daszyńskiego, większa część radców poszła 
do domn, przeto gdy dr Guńkiewicz skończył, 
zamknął prezydent posiedzenie dla braku 
kompletu.

K R O N IK A .
Jakiś aż do szpiku i bziku w y straszon y  

w szech poiak  z  P odola  ro sy jsk iego  w szczą ł w  
„S ło w ie  polsk iem " lam en t i alarm  n iesły ch a n y  
z  pow odu rozruchów  chłopskich: hajdam ak!, G on
ty , Ż eleźn iak i, rzezie , krw i potoki —  w szystko  
to zam ajaczy ło , w ybujało  przed oczym a zucha- 
w szechpolaka!

Jed y n y  ra tu n ek  —  to  austryack ie  „ lo tn e  pułki 
kon nicy" , które m ogą „ochonić ży c ie  kroci ofiar". 
W ię c  „przebiegły" (m im o strachu) w szechpoiak  
w b ija  A n stryę  w  a m b icję , w skazując , iż  jed yn a

to sposobność dla n iej zm azan ia  w iny  z  roku  
1 8 4 6 . . .

Ów l is t  podolski podało „Słow o polsk ie"  bez 
kom entarza n a  c z e l e  środow ego, rannego  nu- 
m ern.

Przyzwoitość i cywilizacya klerykatów.
K orespondent g a licy jsk i „D zien n ik a  P o zn a ń sk ie 
go" w  tym  ton ie  p isze  o znanej denu n cyacy i 
grafa  T arn ow sk iego  i  kom panów ex re  naszej  
kartk i św iętop ietrznej:

„P rzec iw  naszym  polsko kato lick im  uczuciom  
pism aki socy a lis ty czn o -ży d o w sk ie  dopuszczają  się  
u sta w iczn ie , z  k on iw en eyą  bierną n a szych  w ładz  
policyjno-sądow ych , w strę tn y ch  i podłych w prost 
w ybryków . Jako dodatek do „Naprzodu" sp rze 
dają s ię  publiczn ie  w  przedsionka red akcyi tegoż  
pism a k a rtk i korespon dencyjne z  rycin am i i  w ier 
szam i, k tóre K ośció ł k a to lick i i  jego  G łow ę w  
ohydę podają. P rzec iw k o  te j n ikczem nej bru ta l
ności, u rągającej najprostszym  w ym ogom  p r z y 
z w o i t o ś c i  i  c y w i l i z a c y i ( ? ? )  zaprotestow ało  
na szpaltach  „Czasu" grono n ajw y b itn iejszy ch  
m ężów  w  K rakow ie ze  sfer  arystokracyi i u n i
w e rsy tec k ic h , z  prezesem  A kadem ii J E  kac. hr. 
T arnow skim  n a  cze le . P o d  w p ł y w e m  t y m  do
piero k a r tk a , która przed m iesiącem  jnż w y sz ła  
z druku, u leg ła  konfiskacie" .

D en u n cy a cy a  —  to „przyzw oitość i cyw iliza -  
e y a “ ...

W sprawie teatra lne j. K rak ow scy  a rtyści 
m alarze w n ieś li n a  ręce  prezyd en ta  m iasta  n a 
stęp u jące  pism o:

Grupa podpisanych krakow sk ich  artystów -m a- 
la rzy , pam iętna tak  św ie tn ej n ieg d y ś tradycyi 
krakow sk iego teatru , zw raca  s ię  n in iejszem  do 
J W P a n a  P rezy d en ta  z uprzejm ą prośbą, by przy 
zaw ieran iu  kontraktu  na dzierżaw ę z  przyszłą , 
now ą dyrekcyą  ra czy ł zastrzed z  sob ie , iżby now y  
kierow nik  sceny  krakow sk iej stan ow isk o  reżysera  
a rty styczn ego  scen y , brak którego tak  dotk liw ie  
uczuw ać s ię  daje u n a s , p o w ierzy ł którem ukol- 
w iek  z  artystów -m alarzy , posiadającem u fachow e  
w y k sz ta łcen ie  dekoracyjne.

Ja k o  m otyw  n in ie jszej prośby n iech aj posłu ży  
przykład  w szy stk ich  tea trów  europejsk ich , z po
m iędzy których  w ym ien ić  n a leży : cesa rsk ie  te a 
try  w  W ied n iu , gdzie  id en tyczn e  stan ow isk o  za j
m uje prof. bar. R oller , k tórego d zia ła lność a r ty 
styczn a  n a  tem  polu je st  jed n ą  z atrakcyj tej 
scen y .

U fn i w  okazyw an ą p ieczo łow itość  i dobrą w olę  
J W P a n a  P rezy d en ta , sk ładam y na jego  ręce  po
w y ższą  prośbę.

K raków , w  k w ie tn ia  rokn 1 9 0 5 .
H en ryk  S zczy g liń sk i, W ojc iech  W e is s , prof. 

Jó zef U n ierzy sk i, prof. Teodor A xentow ipz, prof. 
K o n sta n ty  L a szczk a , prof. J a n  S ta n is ła w sk i, K a
sper Ż elech ow ski, S ta n is ła w  K am ocki, S ta n is ła w  
C zajkow ski, K sro l K oen ig , K azim ierz S ichu lsk i, 
L eonard  Stro jnow sk l, Edw ard T rojanow ski, S ta 
n isła w  F a b iań sk i, F ra n ciszek  B rozd ow iez, Z. Gott- 
liob , S te fa n  F ilip k iew icz , prof. J ó zef M ehoffer.

Z teatru  miejskiego kom unikują nam : W  n a j
b liższą  n ied z ie lę  ukaże się  n a  deskach  sc e n i
cznych  baśń fa n ta sty czn a  G. R eu ter  p. t. „K ró 
lew n a  pokrzyw ka" (D as bose P rin zesch en ), która  
n a  w ie lu  scenach  n iem ieck ich  c ie sz y  s ię  dotąd  
olbrzym iem  pow odzeniem . P rzy sto so w a n ia  tej 
rzeczy  d ia n aszeg o  tea tru  dokonał za szczy tn ie  
jn ż  n a  tem  polu zn an y  p. A . W a lew sk i, k tórego  
przeróbka „K opciuszka" trzy d zieśc i k iik a  razy  
ub aw iła  m aluczk ich  a  i  o ry g in a ln y  jego  utw ór „K ró
low a T atr"  k ilk a n a śc ie  razy  uk azał s ię  na na
szej scen ie . „K rólow a pokrzyw ka" n ie  przypo
m ina an i p ierw szego , an i drugiego utw oru , a  je st  
zupełn ie  o ryg in a ln ie  pom yślaną, w ie lce  poetyczną  
i  przem iłą b aśn ią , okraszoną m uzyką M aksa Mar- 
schalka , kom pozytora częśc i m uzycznej do „H a
nusi" H auptm anna. T y tu ło w ą  rolę, sądząc po 
poprzednich tego  rodzajn kreacyach  znakom itych, 
królew nę pokrzyw kę odtw orzy p. M rozowska. 
W  akcie  drugim  a częściow o i w  trzecim  nkażą  
się  now e dekoracye pędzla p. Sp itz iara , który  
jnż od dłu ższego  czasu  nad niem i i nad efek tam i 
fan ta sty czn y m i i św ie tln y m i pracuje. P rób y  pod 
kierunk iem  p. W a lew sk ieg o  odbyw ają się  co
dzien n ie, część  m uzyczna sp oczyw a w  dośw iad
czonych dłoniach dyr. H ocka, a naukę chórów  
objął p. Senow sk i.

Z teatru  ludowego kom nniknją nam : Z po
wodu przygotow ań  do g łośn ego  dram atu B ole- 
sła w ieza  p. t. „B elw ed er"  te a tr  Indowy aż do 
soboty zam knięty . W  sobotę 1 5  b. m. i w  n ie 
d zielę  1 6  b. m. „B elw ed er" . S ztuk a ta  grana  
w  tea trze  m iejskim  w e L w ow ie  k ilk an aśc ie  razy  
z  rzędu , c ie szy ła  s ię  w ielk iem  pow odzeniem . P e r 
son al a r ty sty czn y  w zm ocniony z o sta ł 4 0 -s tu  s i 
łam i am atorskiem i. B ile ty  na obadw a p rzed sta
w ien ia  już są  do nab ycia  w  handlu  p. F en za  w  
R yn ku . W  n ied zie lę  po południu „M arnotraw ca".

Na co sejm ma fundusze. Sejm  g a licy jsk i
w  osta tn im  budżecie u ch w a lił —  ja k  coroczn ie —  
kw otę  5 4 .0 0 0  K  n a  zapom ogi d la in tern atów , 
które słn żą  jako w ylęg o w isk o  najob sk nrn iejszego  
klerykalizm u i hodują w  m łodzieży, zm uszonej 
z n ich  k orzystać, k łam stw o i obłudę. K w otę tę  
ro zd zie lił w yd zia ł k rajow y  m iędzy in tern a ty  roz
m aitych  F ełicy a n ek , N a zaretan ek , B en ed y k ty n ek  
i  B a zy lia n ek , jakb y notoryczn ie  bogate te  z a 
kony potrzeb ow ały  tych  1 0 0 0  lnb m niej koron! 
A le  to ju ż  ta k i porządek rzeczy: k lasz to ry  im  
b ogatsze , tom  w ięcej pukają do k as publicznych  
i  zab ierają  c iężk i grosz  publiczny na sw oje  cele .
I  dz iw ie  s ię  tn , że  sejm  praw ie co roku m usi 
uchw alać podw yżkę dodatków  krajow ych , k tóre  
potem  id ą  do k ie szen i rozm aitych n ieproszonych  
opiekunów  m łodzieży.
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Złodzieje kolejowi. Zarząd krakow sk iego  
°rca k olejow ego  doniósł po licy i, ż e  od dłuż 

, cżasu  w  obrębie sta cy i dzioją się  liczn e  
“dzieże. R ozbijano w  nocy sto jące  na torach  

^*g°ny tow arow e i  zabierano z  n ich  zboże, cu- 
6L kaw ę I in n e  w a riośc iow e przesy łk i.

, “ rzed dw om a dniam i z łap a ła  służba kolejow a  
. deh m łodzieńców  n a  gorącym  uczynku rozbi- 

kia w agonu z  futram i dia to te jszeg o  ku śn ierza  
^ h im s k ie g o  przeznaczonym i, a le  z łod zieje  zem  
B?li. P o licy a  po dłuższem  śled zen iu  a resztow ała  

' , nk<>w bandy M agosza i D ąb row sk iego , za ś  
j  a3 znani po licy i epóla icy  zdołali się  ukryć, 

przechow aw czyn ię  skradzionych rzeczy  are  
'*ano stróżkę jednego  z dom ów przy u licy*sto

^ la k .

u T k a cze"  n a  s c e n i e  r o b o tn ic z e j .  Ze S try ja  
P’BH  nam :

Dnia 8  b. m. odegrało kółko am atorsk ie gru- 
- m iejscow ej ko lejarzy  „T k aczy" . A m atorzy  

.W ią z a li  s ię  ze  sw ego  zadania  znakom icie. Trn  
0 wobec ty lu  osób biorących nd zia ł w  przed

s i e n i u  w y szczegó ln iać  kogokolw iek , zw łaszcza  
ń& ogół g ra li w szy scy  doskonale. M im owoll 

. *ńwa się  tn  porów nanie gry am atorów  robotn i- 
lw z  grą zaw odow ych artystów , O ile  o sta tn i 
tó a cza li s ię  ru tyną , u p ierw szych  dom inow ała  

. .^ r o ś ć .  T o też  k iedy  ze scen y  teatru  lw ów  
o £°> mimo w szystk o , w ia ł pew ien  chłód, w  

ryju ze  sceny  am atorskiej zap a ł ud zie la ł się  
^ “liczności, która te ż  n ie  szczęd ziła  ok lasków , 
j Jło z s ś  ze  w szy stk ich  sfer  pu bliczności ta k  w ie- 

> że w ie lk a  sa la  „N arodnego dom u“ w y p ełc io -  
4 była po brzeg i. R eży sery ę  tej ta k  trudnej 

przeprow adził tow . A lbert R osenberg.
2 uznaniem  podnieść n a leży , że  dyrekcya gi- 

t b&zynm  na p rzed staw ien ie  to  m łodzieży gim na  
-Mnej pójść p ozw oliła . Jak  słych ać , kółko ode 
4 tę sztuk ę jeszcze  w  inn ych  m iastach.

( E p id em ia  z a p a le n ia  o p o n  m ó z g o w y c h .  K u- 
tforya f n n d a c y i  hr.  S k a r b k a  podaje do 

. Rdom ości in teresow an ym , że  z pow odn panu- 
^ Cę>3 w  krajn epidem ii opon m ózgow ych n ie  wol- 
(jj będzie w  tym  roku rodzicom  i opiekunom  za- 

Bfać z  zakładu w  D rohow yżu w ychow anków  
,“ezas feryj św ią t w ie lk anocnych , an i te ż  ich  
a»ied zać.

0 godzinie 61/2 wieczorem. Znany powszechnie i ce
niony poeta-bojownik, przedstawi znaczenie dzieła 
Wyspiańskiego, jak ono przejawiło się w W arszawie
1 jak i tam  wpływ wywarto. Należy się spodziewać, 
że sala Uniwersytetu ludowego zapełni się szczelnie 
zarówno ze względu na prelegenta, jak  i na tem at.

O -abryeiski kupuje, sprzedaje i najmuje - 
fortepiany, p ia n in a , harmonie i p ia n o l®  - 
krajowe i zagraniczne — nowe i preegraae- 
ss gotówkę i aa spłaty — bes ssaliaskl

<l0;Wykrycie s k ła d u  broni w  Wilnie. Z W iln a
> Br,si te legraficzn a  a g en ey a  petersb ursk a , iż  w y- 
^ fo ?am w  m ieszkaniu  n iezn anej kob iety , na  

abcn m iasta , m nóstw o broni, sk ład  n ie lega i-  
jch  w y d aw n ictw , oraz u te n sy lia  drukarni. 

f o C h r z e ś c ija ń s k ie  b r a c t w o  w a ik i“ . C herakte- 
c"styczna dla obecnej ch w ili w  R o sy i organiza- 
. w yżej podanej n a zw y  pow sta ła  w śród pra

d a w n e g o  klern . T w ócam i jej. by li profesorc- 
fi,16 duchow nej akadem ii, w krótce przy łączy ły  
I  ̂ do nich lep sze  e lem en ta  z k leru  w ie jsk ieg o  
^ ' o j s k ie g o .  G łów nym i celam i „C hrześcijańsk ie  
^  bractw a w alk i"  są: W a lk a  przeciw  bezbo- 

przejaw om  św ieck iej potęg i t. j. przeciw  
. l“kraeyi; w a lk a  z  b iernością kościo ła  wobec  

0dzy pań stw ow ej, skutkiem  czego kośció ł pra-
j -law uy sp ełn ia  n isk ie  fun keye podpory abso- 
S * m u ,  a  zdradza sw e  boskie posłan nictw o;

p o w a d zen ie  w  ż y c ie  ch rześcijań sk iej zasady^{|A. . - - 
josci w  stosunkach  społeczno-ekonom icznych.

Sj Nakładami „Dobrego pasterza" zajm ow ał
J  Parlam ent francusk i w  o sta tn ich  czasach  na
^ posiedzeniach . Z w łaszcza  deputow ani: B re

L afierre i C ontant d ostarczy li obfitych do
j^dów w y zy sk u  upraw ian ego  w  k leryk aln ych
4 Btytncyaeh dobroczynnych. D ep . L afierre  w yka-

’ że  dzienne koszta  utrzym ania  pensyonaryu-
 ̂ W ynoszą w zakładachy  az,ą w a a w a u a u u  „ D o b r e g o  paStC TZft

^ 15  do 3 5  centim ów  (1 4  do 3 3  h). P o ży w ię  
dziew cząt je s t  jarzyn a  gotow an a w  w odzie. 

l( .c dziw nego, że liczba chorych i  um ierających je st  
Hj, M taczsa, w szy stk ie  n iem al cierp ią na ane- 

suchoty pochłan iają  ogrom ną liczb ę  ofiar. 
,, A g r e g a c ja  za to rozw ija  się ; przed siedm iizie- 
lj Ib ia ty  posiadała  ty lk o  jeden zak ład , dziś  
jj*ba „ s ió s tr 1* w y n o si 8 .0 0 0 ,  penByonaryuszy  
^ “Sieg& cya m a 4 8 .0 0 0 ,  a  dochodu rocznego 10  
j 15 m ilionów  franków . S zczegó ln iej rozw in ię  
^ S &łęz ią  prodnkcyi w  k lasztorach  je s t  szy c ie  
. Sanckiej dam skiej b i« lizny, c ieszą cej aię zna- 
<1̂ 01 popytem  n dam  z pó łśw ia tk a . O lbrzym ie  
j^ b od y , jak ie  zapew nia  ta  n ie  liczą ca  się  z ce- 
f i  k lien te la , używ an e byw ają  na poparcie k le- 
o* . Dei  prasy i  k leryk a ln ej propagandy w ybor
n i '  a  zatem  n a  og łu p ian ie  k la s n ieposiad ają  
Sficb, których córki w  pocie czo ła  o g łod zie  pra- 

Wać m uszą nad stw orzen iem  tych  ogrom nych
w .

Z A W I A D O M I E N I A .

s Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
^Js° „Dostojne igraszki", komedya w 4 aktach

Jphonta Morawskiego (po raz pierwszy).
%  Udziela: „Królewna Pokrzywka", baśń fantasty- 
4 a w 3 aktach Gabryeli Reuter, przerobił na scenę 

Galewski (po raz pierwszy). Nowa wystawa, 
jj' Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 

t j4°b°ta: „Belweder", sztuka w 5 aktach Bolesławi- 
jjAPo raz pierwszy), 

n a d z i e l ą  po połndniu: „Marnotrawca". — Wieczo- 
: „Belweder".

J  Uniwersytet ludowy w Krakowie, 
klip* Muzeum techniczno-przemysłowego przy
1^ / 3' Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 . Franci 

dziś od godziny 71/* do 8D2 wieczorem: 
^ n i w .  genew. dr fil. W ł. K o z ł o w s k i :  „Naro-

Zgromadzenie delegatów Towarzystwa wzaje- 
. ubezpieczeń u r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h  

W  -i0 8lę w r °ku bieżącym w wielkiej sali ra tn - 
t , J Te3 we Lwowie w dniach 9 i  10 m aja ze s ta tu 

o m  porządkiem dziennym, 
i .T  Chochoł Wyspiańskiego w Warszawie będzie te- 

°dczytu, który wygłosi w Uniwersytecie lu- 
Wym Andrzej Niemojewski w piątek dnia 14 b. m.

Bitwa morska.
Londyn, 13 kwietnia. „Daily Telegraph" 

donosi z Singapore, że angielski krążownik 
„Sutley“ widział rosyjskie okręty mniej wię
cej w oddaleniu 550 mil na wschód od Sin
gapore.

To samo pismo donosi z Tokio, że cała 
artylerya japońskiej floty została odnowioną.

N a g i e ł d z i e  w T o k i o  s p a d ł y w c z o -  
r a j  k u r s a .

Prezydent ministrów, minister wojny i sze
fowie kilku departamentów ministeryalnych 
odbyli wczoraj konfereneye.

W s z p i t a l u  w o j s k o w y m  w H i e r o -  
s z i m i e  z m a r ł a  j e d n a  o s o b a  n a  
d ż u m ę .

Londyn, 13 kwietnia. „Daily Mail“ donosi 
z Surabaja na Jawie: Jacht, który przybył 
z dwoma rosyjskimi oficerami, oraz cztery 
okręty węglowe, jakie przybyły do Batawii, 
przywiozły n i e p o t w i e r d z o n ą  z r e s z t ą  
w i a d o m o ś ć ,  że odbywała się bitwa mor
ska. w  której Rosyanie zaatakowali Japoń
czyków. Japończycy mieli stracić cztery  
okręty (?).

Londyn, 13 kwietnia. „Daily Mail“ donosi 
z Labuan: Krążą pogłoski, że w i e l k a  
f l o t a  po j  a w i ł a  s i ę  n a p o ł u d n i e  od 
B o r n e o .

Waszyngton, 13 kwietnia. Ministerstwo ma
rynarki n i e m a  p o t w i e r d z e n i a  pogło
ski, rozpowszechnionej na giełdzie nowojor
skiej, że Rosyanie w  bitwie morskiej z Ja
pończykami koło Jawy strac ili trzy  okręty.

Amsterdam, 13 kwietnia, „Handelsbladed" 
donosi z Batawii: Wiadomość o walce koło 
Anambas nie potwierdza się.

Paryż, 14 kwietnia. (T. wł.). „Petit Jour
nal" donosi, że do pałacu w Carskiem Siole 
nadeszły dwie depesze rosyjskiego agenta 
konsularnego w Kochinchinie, które sygnali
zowały bitwę morską.

Londyn, 14 kwietnia. (B. kor.). Nadeszła 
tu depesza z Singapore donosi: Parowiec 
„Nubia" widział 11 b. m. pod 8° szerokości 
północnej i 108°55’ długości wschodniej flotę 
rosyjską złożoną z 42 okrętów, jadącą z 
szybkością 8 do 10 węzłów w kierunku pół
nocno-wschodnim.

W Mandżuryi.
Petersburg, 14 kwietnia. Zdaniem kore

spondenta „Now. Wremii", rosyjskie prawe 
skrzydło armii mandżurskiej jest bardzo po
ważnie zagrożone. Zresztą dalszy bieg wojny 
zawisłym jest od wypadków na morzu. Z po
czątkiem bieżącego miesiąca wysadzili Ja 
pończycy w Dalnym 30.000 żołnierzy.

Z CARATU.
Pożar w fabryce nabojów.

Petersburg, 1 3  k w ie tn ie . „N ow oje W rem ia"  
donosi z Tuły: W czoraj po południu pow sta ł 
pożar W fabryce nabojów, przyczem  za ją ł się  
jeden  rezerw oar n a fto w y . P o ża r  dopiero w ieczo
rem  ugaszono.

Nowa komisya.
Petersburg, 1 4  k w ie tn ia . (P e t. e g . te le g r .) .  

U tw orzona w  styezn in  r. 1 9 0 2  rada dla spe- 
cya ln ych  potrzeb przem ysłu  ro ln iczego , zo sta ła  
rozw iązaną. A gendy jej m ają być przekazane  
w ładzom , ja k oteż  now ej kom isy i, która m a zo 
stać pow ołaną dla strzeżen ia  in teresó w  ro ln iczych  
i w łościańsk ich .

TELEGRAMY.
Tow. Resel w  wyborze ściślejszym.

Grac, 13 k w ie tn ia . P rzy  w czorajszym  w ybo
rze  uzup ełn iającym  do p a r l a m e n t u  z  knryi 
w iejsk ie j B rnck L eoben  otrzym ał tow . J a n  R e 
s e l  p o se ł n a  sejm  sty ry jsk i i  radca m iejsk i w 
G racn, by ły  poseł do parlam entu, 1 8 9 6  g łosów , 
k lery  k a ł S c h w e i g e r  2 1 6 5  g ł .,  przyw ódca s ty 
ry jsk iego  Z w iązku ch łopsk iego  baron R o k i t a n -  
s k y  1 2 6 4  głoBy.

W ob ec teg o  odbędzie s ię  w s o b o t ę  w y b ó r  
ś c i ś l e j s z y  m iędzy tow . R e s le m , a  Schw eige- 
rem . T ow . R e se l m a d o b r e  s z a n s e ,  bo z w ią 
zek  ch łopsk i prawdopodobnie odda sv ,e  głoBy na  
so cy a lis tę , a n ie  n a  k leryk a ła . B y ł to w knryi 
w iejsk ie j w  S ty ry i p i e r w s z y  w y b ó r  b e z p o 
ś r e d n i  (bez praw yborów ) do parlam entu .

Adres do korony.
Budapeszt, 13 kwietnia. W sejmie węgier

skim rozpoczęła się dziś dyskusya adresowa.
Referent B a t t h y a n y i  przedstawił imie

niem komisyi projekt adresu, który, wskazu
jąc na dokonane wybory do sejmu, oświad
cza się przeciw gwałtom, jakie zaszły w sej
mie 18 listopada 1904 r. Adres podnosi da
lej, że mimo, iż od sporów upłynęło już kil
ka miesięcy, dotąd nie ukonstytuował się

rząd nowy, choć dawny podał się do dymi
syi. Adres domaga się reformy parlamentar
nej z rozszerzeniem prawa wyborczego, no
wego rozdziału okręgów wyborczych z uwzglę
dnieniem myśli narodowej, zaprowadzenia 
pragmatyki służbowej, reformy podatkowej, 
reformy społecznej i ekonomicznej, ekonomi
cznej samodzielności Węgier z osobnym ob
szarem cłowym, samoistnego systemu kredy
towego po należytem przygotowaniu i stwier
dzeniu właściwego kierunku. (Lewica kilka
krotnie ustępy adresu przerywała oklaskami 
i okrzykami „Eljen!").

P o odczytan iu  adresu  do tronu zaw iadom ił 
p rezyd en t, że  adres będzie w yd ru kow an y i w  
sw oim  cza sie  postaw iony  n a  porządku dziennym  
obrad.

P o se ł E S t w o s  m otyw ow ał sw ój w n iosek  o 
w yrażen ie  n ieu fności w ięk szo śc i daw nej i m in i
strom . przyczem  poruszył w iadom ość, podaną  
przez pew ien  dziennik , ż e  em erytura b. p rezy 
denta  Izb y  P e r c z e l a  zo sta ła  w  ostatn im  czasie  
podw yższoną z  8 0 0 0  K  na 1 5 .3 0 0  K. D on ie
sien ie  to w yw ołało  w ie lk ą  w rzaw ę.

P rezy d en t m in istrów  T i s z s  ośw iad czy ł, że  
g ab in et ty lk o  z musu pozostaje na ła w ie  m in i
stery a ln ej. W  spraw ie pensy i P er cz e la  za zn a 
czy ł T isza , źe  początkow o P ercze l zapom niał po
liczy ć  sob ie do p en sy i czasu  słnżby przy adm i
n is tr a c j i  w  kom itacie. P o d w y ższen ie  p e n s j i  m i
n istery a ln ej P ercze la  nastąp iło  n a  propozycyę  
rady m in istrów , która p o w zię ła  tę  uchw ałę ze  
w zględ u  na za słu g i P er ez e la  jako m ęża stan u .

P o  tych  słow ach m in istra  pow sta ła  o g r o m n a  
w r z a w a .  N ow a w ięk szość  obrzuciła  obelgam i 
P ercze la  i m ówcę P o sied zen ie  zaw ieszon o na  
ch w ilę . P o  podjęciu posiedzen ia  T isza  dokończył 
m ow y pow tarzając, że  P ercze l je st  pod każdym  
w zględ em  pełnym  za słu g  m ężem  stanu  i już  
z te g o  powodu zasługuje  na podw yższen ie  pen
sy i. (W rzaw a).

W icep rezyd en t R a k o y s z k y  s ta w ia  pytan ie , 
czy  Izba  dopuszesa w n iosek  E o lw S sa  pod obrady.

O krzyki na lew icy : T ak , i to  w  zaostrzonej  
form ie!

D js k a sy ę  nad w niosk iem  E otw osa  postaw iono  
n a  porządku dziennym  nostęp n ego  posiedzenia . 
K oniec posiedzen ia  o godz. l Ś 1/^.

Choroba Gautscha.
Wiedeń, 14 kwietnia. Wydany o chorobie 

bar. Gautscha biuletyn podnosi, że przy go
rączce róża rozszerza się na szyję. Zapalenie 
tkanki lewego oka nie rozszerza się.

Spisek wojskowy we Francyi.
Paryż, 13  k w ietn ia . A resztow any onegdaj 

em erjto w a n y  kap itan  V o l p e r t ,  pochodzi ze  zna  
nej rodziny a lzack iej i s łu ż y ł, jak  i T am burln i, 
w  w ojsku kolon iainem . P rzy ja c ie la  jego  opow ia
dają, źe  za w sze  był bardzo ekscentrycznym  i 
często  urządzał rozm aite  eksp ed ycye . A reszto w a 
n y  k ap itan  hr. H eń sen , podaje s ię  raz za  S z w e 
da to 2a D u ńczyk a. S łu ży ł on w raz z T am bnri 
nim  przed la ty  w  le g ii  cudzoziem skiej.

Sprawa marokkańska.
Berlin, 1 3  kwietnia. „Nordd. Allg. Ztg" 

donosi, że prowizoryczny kierownik posel
stwa niemieckiego w Marokko, hr. Tatten- 
bach, uda się w najbliższym czasie na dwór 
marokkański do Fezu.

1 MAJA1 9 0 5

P od  tym  ty tu łem  w y szła  z  d ru 
ku jednodniów ka bogato ilu stro 
w a n a  (kolorow o) objętości 1 6  str. 
z artykułam i Ig n a ceg o  D a szy ń 
sk ieg o , B o les ła w a  L im an ow sk ie
g o , M ichała L n śn i i in n y ch , 
oraz opow iadaniam i i w ierszam i. 

Cena 20 h, z przesyłką 25 h

Ad m i n i s t racy a  N a  p rzod u“
K raków , S ław k ow sk a  2 9 .

sw oich  robotników , a  w y z y sk  te n  jnż podczas  
budowy now ej, obecnej fabryk i doprow adził do 
strejkn robotników  budow lanych . Z czafcem d e 
k la r a cje  L ip iń sk ieg o  p rzesz ły  do archiw um , w y 
zy sk  jednak s iły  roboczej pozosta ł dalej i  je st  
praktykow any do dziś. Oo raz, to  in n y  d y iek to r  
fabryki, gd y  ona przeszła  n a  w łasn ość  T o w a 
rzy stw a  akcyjnego , na coraz in n ą  m odłę zapro
w ad zał gospodarkę w  fabryce, a  k a żd y  z  n ich  
zaczy n a ł od tego , że  redukow ał p łacę robotnikom , 
a zw ięk sza ł w yd atk i adm inistracyjne, co ju ż  n ie 
jednokrotn ie n iek tórzy  akcyonarynsze n a  w a l
nych  zgrom adzeniach z  nacisk iem  podnosili. —  
Obok red u k cji p łac, którą  spokojn ie zn o sili ro 
botn icy , u sta w iczn y  b y ł brak roboty. F abryka  
zam ów ień  m ia ła  m ało, jak k o lw iek  je s t  jedyną  
fabryką teg o  rodzaju w  kraju. K oło p o lsk ie , ta  
rep rezentacya  rzekom a w  krajn, n ie  potrafiła  u- 
pom niee s ię  n  rządu o roboty  d la fab ryk i sa n o 
ck iej. G dy już dochodziło do zupełnego braku  
robót, zarząd  fabryki w p rost prosił robotników , 
aby przez sw oich  posłów  k o ła ta li u rządn o od
danie fabryce w ozów  i m aszyn  kolejow ych  do 
roboty, daw ano robotnikom  urlopy n a  w y sła n ie  
deputacyj do w ładz rządow ych , a  n a w et p ie n ią 
dze n a  k esz ta  podróży. R obotn icy  te ż , n ie ty lk e  
dlatego , by m ieć robotę, a le  i  z  tego  powodn, 
że  inaczej od „prow odyrów  narodu" pojm ują h a 
sło pod n iesien ia  ekonom icznego krajn , k o ła ta li 
o roboty i  za w sze  coś w y k o ła ta li. K osztem  sw ego  
zdrow ia i  rodzin  w  czasach , g d y  było m ało ro 
bót, robotn icy  n iety lk o  pracow ali po cenach  z re 
dukow anych, a le  ta k że  i m niejszą  ilo ść  godzin , 
ta k że  n iek ied y , ż e  zarobki ich  ty god n iow e docho
dziły  za led w ie  do k ilku  z ło ty ch . L icz y li jed n ak  
na to, że  p rzec ież  po ty ch  „chudych" la tach  n a 
dejdą lep sze  i  przecież  coś zarob ią  i będą m o
g li  żyć.

U b ieg ły  rok znow n był tym  „chndym " i  do
piero na sk u tek  zgrom adzeń robotników , w y s ła 
n ia  przez n ich  deputacyj do n aczeln ych  w ładz  
rządow ych w  krajn  i  pań stw ie , dzięk; in terp ela-  
ey i posła  D aszy ń sk ieg o  w  parlam encie, nad szed ł  
dla fabryki sanock iej rok „ tłu śc iejszy " , w  k tó 
rym  fabryka otrzym ała  dość liczn e  zam ów ien ia , 
jak  tendry ko lejow e, przeróbkę starych  (2 8 0 )  
w ozów , now e w ojskow e w ozy  prow iantow e i  f r a 
chtow e, oraz 2 8 6  w ozów  dla k o le i p ań stw ow ej, 
a  obok teg o  i p ryw atn e zam ów ien ia . A le  z  tym  
rokiem  „tłuśc iejszym ", z  którego s ię  ju ż  c ie szy li  
robotnicy, przybył rów n ocześn ie  i  now y  dyrektor  
fa b ry k i, by ły  insp ek tor w a rszta tów  kolejow ych  
Ig n a cy  D rew nosk i, a  w  jego  osob ie now a  p la g a  
dla robotników .

P a n  D rew nosk i zaraz po objęciu  dyrekcyi w y- 
kaik nlow ał, iż  robotn icy  za  w ie le  zarab iają  i że  
fabryka m oże im  jeszcze  zredukow ać p łacę. I  
rzeczy w iśc ie  gospodarkę gwą rozpoczął od tego , 
że  kow alom  zredukow ał o 1 5 — 2 0  procent p ła 
cę, a  innym  robotnikom  to  sam o zapow iedział.

W  dalszym  ciągu  sw ego  przem ów ien ia  om ów ił 
tow . Sch iffler położen ia m aterya ln e  zatrudnionych  
w e fabryce, a  w  końcu im ien iem  kom itetu  o- 
św iad czy ł, iż  kow ale  i ich pom ocnicy pow inni da
le j  strejk ow ać, zaś resz ta  pow inna w rócić do 
pracy i pracow ać aż do dnia w yp ow ied zen ia  pra  
cy przez D rew nosk iego  t. j. do 2 0  k w ie tn ia . P o  
tym  dnia zobaczym y co dalej m ają robotn icy  ro 
bić, czy  strejk ow ać, czy  te ż  poddać się , przypu
szczać jednak  n a leży , że  robotn icy  w yp o w ied zia 
ną  im  w alkę podejm ą i kontynuow ać ją  b ę ią  z  
kow alam i dalej i w yjd ą  z  n iej zw y cięsk o . Mo
żliw e , że  i prędzej za jd zie  potrzeba zaprzestan ia  
pracy w  ca łej fabryce, je że li to sprow okuje D re 
w n ow sk i i na  to n iech  będą robotnicy p rzygoto
w an i.

D łn gotrw ałe  ok lask i ca łego  zgrom adzenia  były  
dow odem , iż  obecni so lidaryzu ją  się  w  zupełno  
śc i z m ów cą, k tórego te ż  w n iosk i postaw ione  
im ieniem  kom itetu  uchw alili z  zapałem .

W  końcu przem aw iali je szcze  tow . Z e p l i 
c h  a l ,  pew ien  robotnik i tow . Ż u ł a w s k i ,  k tó 
ry  na czas strejk n  pozostan ie  w Sanoku.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Strejk  w  Sanoku. Jak  już d on ieśliśm y, na  

n ied zie lę  po południu zw ołane zosta ło  zgrom a
dzenie w szy stk ich  pracujących w fsb ry ce  w sg o -  
nów  do lokalu  P u retza  w  O lchow cach. N a  zgro  
mc drenie przybyło  z górą 6 0 0  robotników . In sp e 
ktor przem ysłow y p .  Adam  n ie  przybył, w  so 
botę bow iem  odjechał, uw ażając sw oją  m isyę za  
skończoną; dyrektor D rew noski rów nież n ie  m iał 
odw agi przybyć na zgrom adzenie.

P o  za g a jen iu  i w yborze prezydyum  zgrom a
dzenia  zabrał g ło s tow . S c h i f f l e r ,  którego  
przem ów ienie podajem y w  streszczen iu :

L o s robotników  w  fabryce sanock iej już od sa 
m ego za łożen ia  n ie  by ł do pozazdroszczen ia. W  s ta 
rej fabryce je j w ła śc ic ie l L ip ińsk i ogran icza ł 
w olność zatrudnionych robotników , zm uszając  
ty ch że  do pod pisyw ania  dek laracyj, że  n ie  będą  
n a leże li do żadnych stow arzyszeń  chyba do tych , 
w  których będzie  i  p. L ip iń sk i. —  P rócz  tego  
w  niem iłosiern y  sposób w y zy sk iw a ł L ip iń sk i

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  W  sobotę 15 b. m. o godz. 3 po południu od

będzie się poufne zgromadzenie robotników młodocia
nych w Krakowie w lokalu stowarzyszenia (D ietla 50) 
z porządkiem dziennym: Święto 1. Maja a robotnicy 
młodociani. Dyskusya.

x  W  niedzielę 16 b. m. o godz. 2 po południu w 
sali Muzeum techniczno-przemysłowego, ul. Franci
szkańska 4, odbędzie się dalszy ciąg walnego zgro
madzenia towarzyszów krawieckich w Krakowie. W  ra 
zie brakn kompletu odbędzie się o godz. 3 drugie 
walne zgromadzenie bez względu na ilość obecnych 
członków.

X  W e wtorek 18 b. m. o godz. 7>A wieczorem od
będzie się posiedzenie zarządu Związku stow. robotn. 
w Krakowie wraz z komisyą kontrolującą.

x  W e wtorek 18 b. m. o godz. 7 wieczorem w 
Związku stow. rob. w Krakowie (Mały Rynek 6) od
będzie się posiedzenie zarządu stowarzyszenia robo
tników stolarskich.

x  W  poniedziałek 17 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w Związku stow. rob. w Krakowie (Mały Rynek 6) 
odbędzie się posiedzenie mężów zaufania robotników 
stolarskich. Sprawy ważne! prosimy o liczne przy
bycie.

x  W  poniedziałek (drugie święto) 24 b. m. odbę
dzie się w Związku stow. rob. w Krakowie (Mały R y
nek 6) zabawa taneczna. Początek o godz. 7 wieczo
rem, W stęp 50 h.

X  Gorlice. W  lokalu stowarzyszenia „Postęp" od
będą się w niedziele 16 i 23 b. m. o godz. 3 po 
południn poufne zebrania w sprawie Święta majo- 
wego.

W  stowarzyszeniu tem odbywają się regularnie le- 
keye: niemieckiego w poniedziałek i czwartek, h i
storyi w sobotę, w niedzielę zaś stałe wykłady z dzie
dziny socjologii.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuję ładnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Licytacya
odbędzie  się w sobotę, dnia 

15-go kwietnia b. r.
w  h a l i  l i c y t a c y j n e j

na k tó re j sp rzed aw an e  b ęd ą : 
p rzy b o ry  p isem ne, k siążk i h an 
dlow e, n o te sy , p ió ra , ołów ki, 
szelki, sk ó rk o w e pom padurk i, j 
p ap ie ro śn ice , po rtm o n etk i, m y 
dełka  toa le to w e, chusteczk i do 

n osa , śc ie rk i i t. p.

Magazyn Obuwia
pod firmą

J U N G E R W l R T t t

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Iw podroży
Zofii Biesiadeckiej |

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje biiat; okrętowa

do Ameryki
I., II. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach.
Ceny śc iś le  w ed le  taryf ok rę

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWEdoKANADY
i bśisty kolejowa kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

ul. Grodzka !. 26  (Dom Wgo Suskiego) 
poleca swój bogato zaopatrzony in
teres we wszelkiego rodzaju obuwie 
męskie, damskie i dziecięce, sprowa

dzane z pierwszorzędnych fabryk 
k a r ls b a d z k ic h  i  w ie d e ń s k ic h ,  
nadmieniając, że sprzedaje takowe po 
tych samych cenach, co przy ulicy 

Krakowskiej.
Polecając się łask. względom Sza

nownej Publiczności, ręczę za rze
telną usługę i kreślę się z wysokiem 
poważaniem
222 M .  J u n g e r w i r t h .

P O S Z U K U JĘ

DOBREJ GOSPODYNI
w  średnim wieku, której bym mógł 
powierzyć donn i wychowanie dzieci.

Zapłata 50 koron i wyżej. 
Zgłoszenia pisemne (wraz z fotografią) 
należy adresować: John Kemarnicki 
Ssq. P. O. Box 124. Yorkton Assa 

N. W. T. Canada N, A.

W YŚM IEN IT Y

PORTER
KU RA C YJN Y

dla niedokrewnych, jakoteż i doskonałe

PIWO MARCOWE 
BOK i LEŻAK

w beczkach i oryginalnych butelkach 
po cenach umiarkowanych poleca 
221 ZARZĄD BROWARU

ZYGMUNTA MARSA i B-ci w LIMANOWEJ.

Z M I A N A  L O K A L U !

HflHDŁI) TO HilllljH  BŁBHflTHYCH
Z  U L IC Y  D I E T L O W S K I E J  L . 66

=  n a  R y n e k  główny L .  6 ,  I .  p i ę t r o  =
d o  d o m u  W P .  S z a r n k ie g o  ( s z a r a  k a m ie n ic a ) .

Handel mój zaopatrzony został na sezon wiosenny i letni w największy 
wybór t o w a r ó w  b ła w a t n y c h  i  w e łn ia n y c h .  —  W i e l k a  o k a z y a  

w  resztkach jedwabnych, firankach, portyarach, dywanach i t. d.
Dziękując Szan. P. T. Publiczności za do dotychczasowe względy, polecam się na

dal łaskawej pamięci i  kreślę się 204 z wysokiem poważaniem

Rynek główny I. 6, I. piętro. A .  J .  K L I  P  P  E  R .

Zupełnego przekonania UST iS&PSFSZSZ |
mi niedoścignionymi w działaniu przy wszystkich cierpieniach we
wnętrznych, influenzy, katarach, kurczach i zapaleniach wszekiego 
rodzaju, osłabieniach, zaburzeniach w traw ieniu, ranach, abscesach 
oraz uszkodzeniach ciała i t. p., można natychm iast nabrać przez 
sprowadzenie b e z p ł a t n i e  przy zamówieniu balsamu, lub na ży
czenie osobno, k s i ą ż k i ,  jako poradnika domowego, zawierającej 
tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. — 12 małych lub 6 po- j 
dwójnych flaszek balsamu K 5 '—, 60 małych lub 30 podwójnych i 
flaszek K 15- —, 2 cegiełki maści centyfoliowej K 3 60, opłatnie 
ze skrzynką. Proszę adresować:

Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch-Sauerbrum.
Fałszerze i  odsprzedający naśladownictwa będą sądownie ścigani.

Najlepszy środek 
do czyszczenia

metali
W S Z Ę D Z IE  

DO 
N A B Y C IA .

Berlin? N. O. 417Fabryka: Lubszyński & Comp.,

T y
nie znajdziesz skuteczniejszego 
mydła leczniczego do pielęgno
wania skóry, szczególnie do usu
nięcia piegów i osiągnięcia deli
katnej cery, jak wypróbowane

Bergmana mleczne mydło liliowe
(znak: 2 górnicy)

Bergmann &  Co., Teischen a/E. 
Na składzie sztuka po 80 hal,:

w K rakowie: A ptek i: B artm ań sk i i Sp., F. 
G ralew sk i, Z. M arcoin, Xaw. M ikucki, M. 
P ro ń , W ik to r  R edyk , L. Rosenberg-, K. W i
szn iew sk i ; D ro g u e ry e : R om an D ro b n er, 
A nastazy  F roncz, J . H anak, J . K lem en
siew icz, A rnold R eifer, J . Reim  i Sp., St. 
R ożnow ski, F. Z opho th  i Sp., J . W iśn iew sk i 
i S k a ; Mat. H o lg .: M aurycy  K re is le r ; w 
Bochni: D ro g u e ry e : J a n  M ichnik, S tan isław  
P aw ło w sk i; w Nowym Sączu: A p tek i: L. 
G eorheon, M. G ozdeckiego, R. Ja k u b o w sk i; 
D ro g .: T. K w iec iń sk i; w Rzeszowie: A p te k i: 
A. K arp ińsk i, K lisiew icz, I. K ołodziejow - 
s k i ; w P odgórzu : L aza r F ried en b erg , L aza r 
Sonnenschein . 118

Odznaczona medalami na wystawach krajowych! 

PAROWA DESTYLARNIA

wódek i likierów
Edwarda Urbana

w K r a k o w ie ,  u l ic a  W iś ln a  1. I
poleca swoje powszechnie znane i  odleżałe

Wódki zdrowotne
pędzone na kw iatach i ziołach oraz likiery 

i  nalew ki na owocach jakoto: 
Wiśniową, Owocową, Dereniową, Pomarań
czową, Jarzębiak, Jarzębinkę, Kontuszówkę, 

L ikier tatrzański, Benedyktynkę i inne. 
Posiada na  składzie oryginalne Koniaki 
firmy: A. Dubois Lizeć i  Menkowa, Rumy 

i starki angielskie.
CENY F A B R Y C Z N E .

=  Większym odbiorcom stosowny rabat. =  
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą.

C E S A R S K IE  PARO W CE
„ K a ls e r  W i lh e lm  I L “ 215 m e t r ó w  d łu g i
„ K r o n p r ln z  W ilh e lm "  2 0 2  „ »
„ K a ls e r  W i l h e lm  d e r  O ro s s e "  198  „ „

j a d ą .  z  B r e m y  d o  N o w e g o  Y o r k u  8  d o  7  d n i .
O d j a z d  we wt o rk i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró
żować, nikt nie ma prawa zabronić mn tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

K ażdy m a sw o ją  w o ln ą  w o lą  i m oże za  sw o je  p ie
n iądze  p o d ró żo w ać  d o k ąd  chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 67

F .  M I S S L E B ,  B B E M E N ,  B a l m h o f s t r a s s e  3 0 ,

N ie  je s t ta je m n ic ą !
(Secret pubiique)

Ulgi w spła
tach wedle 

umowy!

że renomowana 
i wszechstronnie

Illustrowane 
cenniki wysy
łamy na pro- 
wincyę darmo 

i opłatnie.

z taniości 
znana firma

„Au Louvre“we Lwowie
sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan lnb rangę) bluzki, halki, szlaf
roki, matynki, fartuszki, konfekcyę dziecinną i dla chłopców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i towary pończosz
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżka, c e r a t y ,  l i n o l e u m  
i wszelkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjne.
Listy należy adresować:
D o m  T o w a r o w y  „Au L o U V r e “  we Lwowie, Sykstuska 6.
gpgT " N a sz a  n o w o  o tw o rz o n a  f i l ia  n o w o śc i d a m s k ic h  i d z ie 
c in n y c h  z n a jd u je  s ię  p rz y  u lic y  H a lic k ie j L. 19.

STANISŁAW GRUNBERG I SM
S k ład  a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h , e le k tro te c h n ic z n y c h  -  W sz e lk ie  

k ra jo w e  w y ro b y  m e ta lo w e .

Instalacya św iatła elektrycznego. 
R o w e r y  i p rzybory  do  tychże.

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 21 (VIS A VIS ODWACHU).

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma
  do zalecania swoich zegarków. Wysyłam jnż od la t

k u  z u p e łn e m u  z a d o w o le n iu  mojej pryw atnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antym a- 

gnetyczno systemu
i lc s p o p f - P a t e n t -  A n k e r  -  R e m o n to ir  

Z e g a r e k  N r .  9 8  z  p lo m b ą
w oprawie czarnej im it. stalowej lnb nikl., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2  25 , 3 sztuki złr. 6  50 , 
6 sztuk złr. 12 50 . Tensam zegarek z podwójną 
kepertą złr. 3  5 0 . Tanie zegarki „System-Roskopf" 
bez plomby, jak  te, które sprzedają drobni zegar

mistrze i handlarze, sztuka po 1  złr. 75 ot. 
P i e n i ą d z e  z  p o w r o t e m ! lub w y m ia n a  t a k ż e  
P® 6 m ie s ią c a c h  w nieuszkodzonym stanie d o 
p u s z c z a ln a .  — W ysyłka za zaliczką lub poprze- 

dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pisrsłszą fabrykę zegarków HANNS KONRAD
43 W  B R IJS  636, (C zechy).
o. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony o. k. orłem, złotymi E

i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo %

i opłatnie w y sy ła n e ._____________________________§

maszyny 
do szycia

g T T T T T i; m r t m i T ; H T I T I I T T H I T K T H g I i m T T T T T g

|| Proszę zawsze Wyrobu krajowego jj
Mu nka oszczędzające, jędrne m y d ł o

I I  z „ n o s o ro ż c e m "  lu b  „ k o s ą "
g"g z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i  ś w i e c  
U  Szymona Munka w Żywcu 57o I I
I I  (założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. I I

g T T T T T T T T T T n T T T T T T T T T T T T T T T g g m i l l l i m i l i n i g

SINGERA
znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, na wy
p ła t w małych ratach — —

N1EMETZ I S-ka W KRAKOWIE
SZEW SK A  2, PIERWSZY DOM OD RYNKU.

Przyjm uję się wszelkie naprawy 
C E N Y  N I S K I E .  147

1 9 0 5  1 9 0 5
Kalendarzyk tankowi! Z i T f c r S j

Praktykant
(izr.) dostanie n a t y c h m ia s t  po  

s a d ę  a E m i la  S i lb e r b a c h a  
sk ład  m a te ry a łó w  b udow lanycł 
Kraków, ul. Tomasza 1.10

losów i papierów wartościowych przesyłamy j 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda-: 
jemy losy na  spłaty bez pośrednictwa ajen- i 
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać i 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy j 

i z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 
spłaty miesięcznie. 648

! Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! 
S o h i i t z  i  C h a j e s ,  d o m  b a n k o w y  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

DLEKSSilER FISGHH91
w Krakowie, pi. Dominikański 1. 6

(dom WP. Suskiego)

poleca PIECZĘCIE KAUCZUKOWE
własnego krajowego wyrobu, r ę c z n e ,  
samozabarwiające, jakoteż wielki wybór

drukarń domowych.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia jak- 
najdokładniej i  pospiesznie. 146

Redaktor odjpowiedalainy i wydawos: Ignacy Daszyński. Z drakami Władysława Tsodozezul


